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CENA OGŁOSZEŃ.
Za p ierw sze 6 wierszy kop. 25, 

za każdy n a itępny  wieraz łub jego  
mii jsce po k. 3.

K A L I S Z A M I
W spom nienia historyczne.

D. 3 sierpnia  1285 r . ,  b itw a pod 
Bogucicam i nad R ab ą  m iedzy Lesz­
kiem  Czarnym  i K onradem  księciem  
m azow ieckim .

D. 4 sierp . U  40 r . ,  W ładysław  III 
(W arneńczyk) przysięga, że n ie scho­
w a broni, aż sam legnie, lub  n iew ier­
nych pokona.

G-AZETA M IASTA KALISZA I CTEG-O O K O L I C .
P ią tek  dnia » S ierpnia 1898 roku.

Kaliszanin wychodzi dwa razy w tydzień, t. j. we W tork i i P iątk i w  południe.—Cena ftnltaznninas kw artaln ie: rs. I kop. 80, za przesyfkę pocztą kop. 40: mieaięc/.me 
kop. 40, za odnoszenie po kop. ft m iesięcznie; num er pojedyńczy kop. 6. — Prenumeratę przyjmują j w  Kaliszu: głów ny kan to r u  wydaw cy W. llindem itha,
i m iejscowe księgurnie; w W arszawie p. S tanisław  W iniarski na Nowym Św ięcie At (52 i  'w T u rk u  p. W ilhelm  R osenberg . — A rtyku ły  nadsy łane zw racanum i nie będą.

W iadom ości m iejscow e i okoliczne.

=  Zapowiedziany przez p. N icznera koncert 
m uzyki pułkow ej, na dochód m iejscow ych za k ła ­
dów dobroczynnych, odby ł się w niedzielę wobec 
dosyć licznie zgrom adzonej publiczności.

O rk ie s tra  z pochw ały godną p recyzją w ykona­
ła  w szelkie num ery p iog ram u , na k tó rym  prócz 
d z ie ł W agnera, G ounod’«, V erdi’ego i innych, 
znajdow ały  się także  u tw ory  p. N icznera. Tenże 
w ykonał solo na trą b ce  chrom atycznej p. t .  Pol­
ka de concert, nagrodzone przec iąg łym  i zasłu  
żonym oklaskiem , a ferm ata , trzym ana p rzez  k il­
k ad z ies ią t sekund  w sztuce popisowej „ Stary D es- 
saucayk“ w zbudzała  pow szechny podziw.

Nie chcem y posądzać o oboję tność szanow nych 
członków  tow arzystw a D obroczynności publicz­
nej na  zw iększeuie dochodów in s ty tucij, k tó re  
pod ich pieczą pozosta ją , ale fak tem  je s t , że mi 
mo prośby dy rek to ra  N icznera, objaw ionej publi-f 
cznie, o p rzyjęcie nadzo ru  nad  kassam i przy wej 
ściach do p ark u , nikt, ale to  lite ra ln ie  n ik t obo­
wiązkowi tem u  zadość uczynić nie pośp ieszy ł i 
zaledw ie w o s ta tn ie j chwili p rzy  osobistem  sta  
ran iu  i ta k  już  p rzeciążonego p racą  d y rek to ra  i 
jego  m ałżonk i, zdo łano  na p rędce uorganizow ać

R ez u lta t m a terja lny  z k o n ce rtu  w yniósł po od ­
trą cen iu  kosztów  rs. 72 k. 50, co dość znaczną 
p rzedstaw ia kw otę ze względu na m aleńką ceDę 
w chodow ą, bo za ledw ie 5 kop. w ynoszącą.

W idać, że apostro fa  do hojności w sk ład a n iu  
naddatków , okaza ła  się na te n  raz  bezow ocną, a 
by łaby  b y ła  więcej na m iejscu, niż przy  benefisie 
k tó re j z k ap łanek  O ffenbacha lub Lekoka.

R zeczoną sum m ę p. N iczner d o ręczy ł W-mi 
Policm ajstrow i. In  magnis voluisse sat est, mówił 
s ta ro ży tn i, co po naszem u tłom aczy  się, że wi 
w ielkich zacnością zam iarach , chęć obstoi za  ticzt/r 
nek: n iechajże więc zarów no p. D y rek to r pułkoj 
wej m uzyki i Jego  S zanow na M ałżonka, ja k  ca ły

sk ład  tejże o rk ie stry , p rzy jm ą im ieniem  ogółu 
ia jszczersze podziękow anie.

=  D onieśliśm y ju ż , że je o m etra  p . W olle wy­
pracow ał p lan  topograficzny m iasta  K alisza. Po* 
daną przez nas w iadom ość uzupełn iam y w tem, 
że p lan  ten  sk ład ać  się będzie z trz ech  sekcji, 
m ianowicie: p ierw sza je s t  przerysem  z mappy 
jeom etry  P olita lsk iego , k tó ry  delegow any był przy  
Komissji D obrego P o rządku  (w r. 1778) do zd ję ­
cia p lanu. R ząd P ru sk i za b ra ł o ryg ina ł, a o d ry 8 
przez H en tsch la  dokonany , w wielkim form acie 
z niem ieckiem  ulic ochrzczeniem , zn a jd u je  się 
w M agistracie kaliskim ; d ru g a  sekcja, je st p rze­
rysem planu z r. 1825, jak i w ypracow ali s tu d en ­
ci m iejscow ego gim nazjum , pod nadzorem  ów­
czesnych profes3orów; trz ec ia  zaś, to tru d  kilko- 
letuiej p racy  p. W ollego. M niejsza o sekcję d ru ­
gą chociaż i ta  ma n iem ałe znaczenie z epoki 
rozszerzającego  się K alisza, lecz pierw sza i trz e ­
cia są naby tk iem , za k tó ry  serdecznie winniśm y 
być w dzięczni p. W ollem u. O drys p lanu  P o lita l­
skiego (k tó ry , mówiąc naw iasem , jeom etra  z cza ­
sów prusk ich  niem iec, za oryg inalny  ch c ia ł udać) 
obecnie przez czas je s t  nadw yrężony, a godzien 
on w ielkiej uw agi ze względu na położenie is t ­
niejących jeszcze w tej epoce murów m iejskich i 
rozk ładu  ulic. Z a plan teraźn ie jszego  grodu, 
niem niej wdzięczni je steśm y p. W ollemu, bo la t 
ty le  m inęło , a jed n ak — nie znaleźli s ię  m ieszka­
jący w K aliszu specjaliści, k tó rzyby  w ypracow a­
niem i w ydaniem  p lanu topograficznego za jąć  się 
zechcieli. O ile słyszeliśm y, k a rty  te  n ied ługo  
oddane będą do litografji.

, =  Od W -go L udw ika M ikulskiego, O piekuna 
tu te jsze j Szkoły  H andlow ej, o trzym ujem y wyciąg 
z a k tu  uroczystego , odbytego d. 30 czerw ca r. b, 
na k tórym  następu jący  uczniow ie o trzym ali n a ­
grody: z oddzia łu  I-go Jaszczyńsk i Jozef; z od ­
dzia łu  Ii-go: G ikel Szczepan i D enel Rudolf. P a ­
ten ty  z ukończonego kursu  nauk: G ikel S zczepan, 
D enel R udolf, W in ter E m il, G lass Adolf, G utt- 
m ann Oswald, Iw anow ski Jan . K lim aszew ski S ta ­

nisław , M alinowski A nastazy , M akarew icz J a n . 
Prom ocje z oddzia łu  I-go do Ii-go: W dow jński | 
JÓ2ef, K oliński M ichał, Lechow ski A ntoni, M ąka- j 
rew icz Teodor, M ajchrzycki Ja ro sław , Z ipser I 
E m il, Jaszczyńsk i Józef, Z ag rodzk i S tan is ław . '

=  Przypom inam y grającym  w lo te rję  o c ią ­
gnieniu pierw szej klassy, k tó re  odbędzie się w d.
8 i 9 b. m .

=  Z pew nego ź ró d ła  dow iadujem y się, iż 
p rzejazd  p rzez  m ost na drodze do R ypinka, c z a ­
sowo p rzerw any , z powodu re p a ra c ji takow ego, 
s tan ie  się w krótce możliwym. W przyszłym  ty ­
godniu połow a m ostu pok ry tą  zo stan ie  balam i.

S podziew ać się uależy , iż re s ta u ra c ja  będzie 
trw a łą , pale bowiem pow bijano g łęb i? j, niż zwy 
kle, i z trw alszego wyciosano je  drzew a. R obotę 
tę  oko ło  m ostu o b ją ł pan B ogdan, b. p rak ty k an t 
u tu te jszego  m a js tra  ciesielskiego p. D ąbrow sk ie­
go. P an  B ogdan, o ile nas dochodzą posłuchy, 
w ykonał już  różne budow le i podejm uje się 
w szelkich robó t ciesielsk ich , m ularsk ich  i s to la r ­
skich za um iarkow ane ceny.

=  „G oniec U rzędow y“ zam ieszcza N ajw yższe 
rozporządzen ie, nakazu jące  w tym  roku pobór 
ogólny now ozaciężnych, k tó rych  liczba ma w yno­
sić dw ieście ośm naście tysięcy  ludzi.

=  K ilku aresz tan tów  w Sieradzkiem więzie­
niu usiłow ało  w ydostać się na  wolność w dniu 
30 b. m. M usiano użyć pomocy wojska i broni; 
palnej by uniem ożebm ć spełn ien ie  ta k  zuchw a­
łego  zam iaru . B liższe szczegóły w ypadku, p ra ­
w dopodobnie w kró tce p rześle  nam ko rresp o n d en t 
„K aliszan ina“  z S ieradza.

=  W lesie zb iersk im  spostrzegam y  grodzący 
się zw ierzyniec, na p rz e s trz e n i pięciotoJókowej. | 
P ło t  ten  je s t  w ysokości trzech  łokci, będzie wy- j  
p la tany  ta k  gęsto , żeby an i za jąc  się z te j k la t- \  
ki nie w ydobył. T akże zauw ażyliśm y szkó łkę

ZŁODZIEJKA DZ fi1 li J
Pow ieść rzeczyw ista 

i  opowiadań nadreńsUlck Ercbmanna- 
C'hatrlan’a.

{Ciąg dalszy).

I I .

W chwili, gdy poprzedn io  op isana  scena ro z ­
g ryw ała  się u bu rm istrza , w span iały  powóz pę­
dził po ulicy A rsenalsk iej: szy ldw ach, pozna jąc  
ekw ipa i lir. D iederich’a, dow ódzcy cesarskiego 
p u łk u  H lldbu rghauseo , sp rezen to w a ł broń , na  co 
mu z w n ętrza  pow ozu uprzejm ym  oficerskim  u- 
kłonem  odpow iedziano.

Powóz jadący  śp iesznie, zdaw ało  sig, i i  ob ja­
dzie bram g N iem iecku; ty “1 czasem  zaw rócił na 
ulicę Żelaznego M ęża, i s ta n ą ł p rzed  dom em  bu r­
m istrza.

Pu łkow nik , w w ielkim  m undurze, w ysiadł, pod­
n iósł oczy w górę i o s łu p ia ł, gdyz straszliw y  
śm iech ob łąkanej ro z leg a ł sig po całym  domu.

H rab ia  D iederich m iał od trzy d z ies tu  pigcia 
do cz terdzies tu  la t, b y ł wysokiej postaci, ciem nych

włosów i za rostu , a w yraz je g o  tw arzy  znam io­
now ał surow ość i ene rg ię .

P ośp ieszy ł szybko w przysionek, w idział, ja k  
H ans w yprow adzał K rystynę Ew ig i nieanonsu- 
ją c  się wcale, w szedł do jadalnego  pokoju Schw ar- 
tza.

—  P an ie  burm istrzu! policja w tu te jsze j dz ie l­
nicy najniegodziw iej sp e łn ia  swe obow iązki. L e ­
dwo dw adzieścia m inu t tem u, za trzym ałem  się 
przed k a te d rą , w chwili, gdy dzw oniono na A nioł 
P ańsk i. W łaśnie ty lko  co w ysiadłem  z powozu, 
gdy sp o strzeg łszy  h rab inę  H ildbu rghuuseo , scho­
dzącą  po s topniu  kościo ła, u sunąłem  się na bok, 
a w tę  chw ilę synek mój, dziecię  trzech le tn ie , zn i­
k n ą ł z powozu. D rzw iczki od stro n y  B iskup­
stw a zna laz łem  o tw arte : ko rzystano  z czasu , gdy 
spuszczałem  stopień , aby mi porw ać synka. W szyst­
kie poszukiw ania, podję te  w te jże chwili przez 
moich ludzi, o kazały  się bezskutecznem i... Jestem  
w rozpaczy ... czy pan  rozum iesz?... w rozpaczyl

W zburzen ie pułkow nika było  straszn e ... jego 
czarne oczy b łyszczały  ja k  rozpalone węgle, P°- 
mimo łez , k tó re  pow strzym ać usiłow ał: rę k a  jego 
spoczyw ała na rękojeści szpady.

B u rm istrz  b y ł w idocznie pognębiony: jego  ap a ­
tyczna n a tu ra  w zd rrg a ła  się na sam o wspom nie- 
nie za jęc ia  się sp raw ą tego  rodza ju , w ym agają­
cego spędzenia nocy na w ydaw aniu rozkazów , na 
osobistem  zbadan iu  tej i owej miejscow ości, s ło ­
wem, na p rzedsięb ran iu  po raz  se tny  poszukiw ań,

k tó re  zaw sze je d n o sta jn ie  bezowocueuii s ię  o k a ­
zyw ały.

C hcia ł w ięc^od ło iyć sp raw ę do ju t ra .
— Mój panie —  w y krzykną ł p u łkow n ik  — 

wiedz pan , że ja  się mścić poirafię. P an  odpo­
wiesz mi g łow ą za mego syna. C zuw ać nad  bez­
pieczeństw em  publicznem , jest pańskim  obow iąz­
kiem ... P an  uchybiasz swym pow innościom ... to  
niegodnie! J a  m uszę odkryć  w roga. Czy pan ro ­
zum iesz? J a  m uszę przynajm niej w iedzieć, z czy­
jej ręk i cios we m nie ugodził.

W ym aw iając te  słow a, praw ie bez zw iązku, p u ł­
kow nik p rzech ad za ł się w ielkiem i krokam i, z po­
nurem  w ejrzeniem , zacisnąw szy zęby.

P o t p e r lił s ię  na purpurow em  czole jegom ości 
pana S ch w artza , k tó ry  m rucza ł cicho w p a tru jąc  
się w swój ta lerz :

—  Jes tem  i ja  w rozpaczy — w ierz mi pan
—  w wielkiej rozpaczy... ale to  ju ż  d z ies ią ty , co 
najm nie j, podobny w ypadek. W idocznie z ło d z ie ­
je zręczn ie jsi od moich ajentów , a le  cóż ja  tem u 
poradzę?

To n iedorzeczne odezw anie się b u rm istrza  wy­
w iodło h rab iego  z cierpliwości, skoczy ł więc roz­
wścieczony, a schw yciw szy g ru b asa  za ram ię, 
podniósł go z k rzes ła .

— ,,C6a j a  temu poradzę?-' A więc to  ta k ą  
daje  s ię  odpow iedź o jcu , k tó ry  szuka sk rad z io - 
aego mu dziecka?
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znacznej obszerności, a  w nie] m nóstwo płonek 
różnego g a tu n k u  drzew  leśnych.

O to  p rzy k ład  w zorow ego gospodarstw a!

—  W  d. 28 lipca w osadzie S taw iszynie, s łu ­
żąca u sta io zak o n n eg o  Sz. udusiła  dziecko i z a ­
chow ała je  w gnój, ale że z łe  nigdy sig n ie  u- 
k ry je , czyn z o s ta ł odk ry ty , a  w inow ajczyni od ­
d ana w ręce  spraw iedliw ości.

=  Po doniesieniu „G aze ty  H and low ej“ o p rz e j­
ściu w łasności czasopism a „W iek“  z rą k  p. Ka 
z im ierza Zalew skiego, dotychczasow ego R edak to ra  
W ydaw cy, w ręce ojca jego , S tan isław a, w yczyta­
liśm y w tym że „W ieku“ K  163 z d. 22 b. m. n a ­
s tęp u jące  oświadczenie:

„Z powodu ogłoszonej przez n iek tó re  pisma 
wiadom ości, o p rzejściu  w łasności „W iek u “ w in n e  
ręce, redakc ja  poczytu je sobie za  obow iązek, do­
nieść, że p. K azim ierz Zalew ski, jak  był ta k  i 
n ada l pozosta je  w ydaw cą i red ak to rem  naszego 
p ism a“ .

Na te j zasadz ie  w JS 58 „K aliszan in a“ pod 
ru b ry k ą  wiadom ości m iejscow ych i okolicznych, 
zaprzeczyliśm y k rążącej o alienacji tego  dzienn i­
k a  pogłosce , i zdaje nam  się, iż w iarogodniejsze 
ź ró d ło  w tym  przedm iocie wynaleźćby tru d n o , a 
zaprzeczyliśm y dlatego, i ż częstokroć rozpuszcza­
n ie  podobnych pogłosek , byw a tendencyjn ie szko- 
dliw em , z obow iązku więc uczciw ości, fałszom  
tego rodzaju  zaprzeczać  należy.

Tym czasem  w najśw ieższym  num erze „G azety  
H andlow ej“ , czytam y n as tę p n ą  korrespondencję 
redakcy jną;

K m jero m  Lubelskiemu i Kaliszaninom .
„W iadom ość o p rze jśc iu  praw  w łasności gazety  

„W iek“ na  rzecz pana S tan isław a  Zalew skiego, 
podana przez  nasze pism o, je s t  praw dziw ą, gdyż 
a k t  urzędow y w tym  przedm iocie jeszcze w dniu 
24  styczn ia  r. b. p rzed  re jen tem  Józefem  Sobie- 
rań sk im  zdz ia łany , b y ł w ywieszonym w Sądzie 
H andlow ym  w arszaw skim  na widok publiczny.“

T e raz  nie pozosta je  nam nic innego, jak  za p y ­
tać : k to  tu ta j dom aca się praw dy? Jakkolw iek  
n ic  nam  na tem  nie zależy, czy syn czy ojciec s ta ­
n ie  n a  czele dz ienn ika , ale zależy nam  b ardzo  wiele, 
ab y  p rassa  perjodyczna, pisząc o sobie ¡sam ej, 
tylko praw dziw e podaw ała  fak ty .

-j- N abożeństw o ża łobne za spokój duszy ś. p. 
Józefy  z S zaniaw skich  ftycllłow sk iej, w do­
wy po ś. p. Gwidonie R ychłow skim  z powodu

—  P uść m ię pan, puść z a ra z —ję c z a ł p rz e ra ­
żony i on iem iały  praw io ze s trac h u  burm istrz .

—  N a im ię nieba! uspokój się pan... kobie ta ... owa 
ob łąkana ... K rystyna  Ew ig... ty lko co tu  by ła ... 
o n a  mi pow iedz iała— ta k , tak ... przypom inam  so­
bie... H ans... H ansl

S łużący , który  ca łą  tę  scenę p odsłuch iw a ł za 
d rzw iam i, z jaw ił się na tychm iast:

—  Co ja śn ie  pan  rozkaże?
—  B iegaj poszukać ob łąkane j.
<—  O na jeszcze na dole...
—  Tem  lepiejl n iech  tu  przyjdzie... siadaj pan 

tym czasem  pan ie pułkow niku.
Ale h ra b ia  D iedericb  pozosta ł s to jącym  na 

śro d k u  sali, a  w m inu tę  później w eszła  K rystyna  
E w ig , z b łędnem  spojrzeniem , śm iejąc się g łupo- 
w ato, ta k , ja k  na w ychodnem .

H a n s  i s łu żąca , ciekaw i co z tego będzie, stali 
w p rogu , z o tw artem i ustam i. P u łkow n ik  oak a - 
zu jącem  skinieniem  d a ł  im  znak  do odejśc ia, 
poczem  założyw szy ręce  n a  k rzyż, s ta n ą ł p rzed  
S chw artzem  i zapy tał:

__ A zatem  m ości panie, ja k ież  objaśnienia
chcesz p an  powziąć od te j nieszczęśliwej?

B u rm istrz  z ro b ił m inę, ja k  gdyby chc ia ł mówić: 
¡ego t łu s te  policzki za trz ę s ły  się.

O b łąk a n a  śm ia ła  się, ale śm iech jej b y ł zu ­
pe łn ie  podobny do łk an ia .

— P an ie  pu łkow niku  —  rz e k ł nakoniec b u r­
m is trz— ta  kob ie ta  zu pe łn ie  w takiem  sam em , jak  
pan , zna jdu je  się położeniu . P rzed  dw om a laty 
w podobny sposób u tra c iła  córeczkę, i to  je j zm y­
s ły  pom ieszało.

O czy pu łkow nika  n ap e łn iły  się łzam i.
—  I  cóż dalej?...
—  P rzed  chw ilą zg ło siła  się  do mnie: zd a­

w ało  się, że pow róciła pod ten  czas do rozsąd­
k u  i pow iedziała mi...

T u  b u rm istrz  zam ilk ł.
—  Cóż więc pow iedziała panu?
—  Że w idziała  ja k ą ś  kob ie tę  unoszącą  dziec­

ko...

św ięta  galowego, odbędzie się nie w dniu  3 s ie r­
pnia r. b. lecz 5 s ierpn ia  t. j. w pon iedzia łek  o 
godzinie 10 rano  w kościele 0 0 -  R eform atów .
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Nieco z wystawy paryzkiej.

M iędzy uroczystościam i oficjalnem i p rzy  o tw ar­
ciu wystawy, w yróżniał się bal, dany przez Al­
fonsa R othach ilda w pałacu  w łasnym  przy  ulicy 
S a in t F lo ren tin .

O godzinie 11 w nocy, w szystko  co w ytw ór, 
e legancja, sm ak i bogactw o zgrom adzić zdolne, 
zaczęło  przybyw ać do rzęsiście  ośw ietlonych sa­
lonów, p rzybranych  w egzotyczne krzew y, pyszne 
owoce, kw iaty , w odotryski, sztuczne skały  z są- 
czącem i strum ieu iam i wód pachnących, robiące 
w rażenie zaczarow anego miejsca.

Tańczono noc ca łą  p rzy  dźw iękach cudownej 
o rk ie stry  pana  W aldteufel.

W ystaw a, co do okazów i liczby zw iedzających 
codzień się zw iększa .

W iele za jęcia  budzi ta k  zw ana Galerie du tra- 
m il, zna jdu jąca  się  w wielkim paw ilonie Cltamp 
de Mars. Tam  się m ieszczą rękodzielnicy czyli 
trm ailkurs  z w szystkich krajów : kw iaciark i, jubi- 
lerow ie, szlifierze djam entów , fab rykanc i wyrobów 
z kości słoniow ej, robo tn ice  koronek, k tó re  n a j­
więcej za jm ują  publiczność w tym  dziale p rze ­
m ysłu, a  k tó re n , jakkolw iek  piękny, d la  kobiety 
in telligencji, uczucia, w zniosłości ducha, dla ko ­
biety zgo ła  wyższej nad próżność s tro ju  i kokie- 
te rją , nader b o ltśu e  czyni w rażenie, widokiem 
tych skurczonych p rzez  godzin sześć do ośmiu 
pracow nic.

O to m łoda, zaledw ie dziew iętnaście la t m ająca 
w yiobnica alansońskich koronek siedzi w zielonych 
podw ójnych szk łach  na oczach, a przecie od ro ­
ku dopiero  p racu je  i p rzyszła  tam  z zdrow ym  
zupe łn ie  w zrokiem . K oronki, tak iin  tru d e m , ko ­
sztem  zdoby te, te  p iękne point d’̂ ł/encon, n ie b a­
czny tan cerz , niezręcznem  pociągnięciem  nogi, 
w chwili jednej ze rw ie i zniszczy.

D alej s to ją  dw aj Ind jan ie , ludzie lw iej n a tu ry , 
k tó re j gorliwość do pracy  n ie je s t  bynajm niej wzo­
rem naśladow ania godnym . M ają oni nas obeznać 
z tkan inam i i haftam i kaszem irów  indyjskich. 
P rześliczny to  typ  ludzi: z gołem i nogam i, m a­
jesta tyczn i, ja k  w ykuci z m iedzi, lecz nygusy,

— Ah!
— Ja  p rze to  sądząc, że mówi to  je szcze  sku­

tk iem  o b łą k an ia  um ysłu , k aza łem  jej pójść precz.
P u łkow n ik  u śm iechną ł się z goryczą.
—  P an  k aza łeś  je j... pójść precz?
—  Tak je s t ... gdyż zdaw ało  mi się, iż na ty ch ­

m iast po tem  zeznan iu , zap ad ła  w swoje zw ykłe 
szaleństw o.

—  W ielkie Nieba! —  zag rzm ia ł pułkow nik  
głosem  piorunującym  —  pan  odm ów iłeś poparcia 
te j nieszczęśliw ej — od eb ra łeś  je j o s ts tn i p ro ­
m yk nadz iei —  pan p rzyw iod łeś j ą  do rozpaczy , 
zam iast być jej o b roną  i poparciem , ja k  ci to  
n ak azu je  tw ój obow iązek... I pan śm iesz pozo­
staw ać na swojem  stanow isku? pobierać p rzyw ią­
zaną  doń p łacę?... O panie!

I  zb liża jąc  się do b u rm istrza , na k tó rym  aż 
p eruka się trz ę s ła , do d a ł g łosem  cichym , a le  spo­
tęgow anym  w swej sile:

—  Je s te ś  nikczem nikiem ... Jeżeli nie odnaj­
dę mojego dziecka, zabiję  cię ja k  psa!

Jegom ość pan S chw artz , k tó rem u aż oczy na 
w ierzch w yszły, s ta ł  z rozkrzyżow anem i rękom a, 
z o tw artem i ustam i, i b a ł sig wymówić słow a: 
Btrach d ła w ił go, a  z re s z tą , i cóż byłby m ógł 
odpow iedzieć?

W tej chw ili pułkow nik  odw rócił się do niego 
plecam i, a  podchodząc ku K rystynie p rzy p a try ­
w ał się je j najprzód p rzez  k ilka m inut, potem  
odezw ał się do niej dobitnym  i podniesionym  
głosem :

—  M oja dobra kobie to , s ta ra jc ie  się odpow ie­
dzieć na moje py tan ie . Zaklinam  was na imię 
Boga... na w spom nienie w aszego dziecięcia , po ­
wiedźcie, gdzie w idzieliście tę  kobietę?

Z am ilk ł, a  biedna szalona w yszep tała  swoim 
żałosnym  głosem .

— Rózia!... R óziat... O ni ją  zabili!
H rab ia  zb lad ł i w p rzystęp ie  przerażen ia  chw y­

ta jąc  ją  za rękę, zaw oła ł:
— O dpow iadaj na tychm iast nieszczęsna, odpo­

w iadaj natychm iast!

“ fgusy , ja k ich  mało! Nic n ie  rob ią , tylko p rzy­
glądają  się dokoła 5wemi podłużnem i, na  pół 
p rzym kniętem i oczam i, gapiącej się na nich wię­
cej jeszcze publiczności, pokazując b ia łe  zęby i 
przekp iw ując między sobą.

K tóryś z reporterów , czy noweliistów , zbliżyw ­
szy się, zaczep ił ich k ilku  w yrazam i świeżo z8- 
chwyconem i z podręcznej g ram atyk i indyjskiej, 
n a tu ra ln ie , z dużą dom ieszką francuzczyzny ,— 
w tedy filu ty , (zapew nie nad  brzegam i św iętego 
G anges’u karm iący św ięte krow y), zaczęli opo­
wiadać, że obadw aj są  zdetronizow ani, kiedyś 
możni k siążęta , dziś n iestesty l z zaparciem  praw 
swoich zm uszeni do pracy w k la tce , na p lacu  
M arsowym , za w ynagrodzeniem  25 cen t. dzienniel

Uszczęśliwiony rep o rte r , że je s t pierw szym , co 
o d k ry ł przed  św iatem  ta jem nicę  uciśnionych k ró ­
lewiczów, rozn iósł w szędzie, że Ind jan ie  z Champ 
de M ars, są zdetronizow anym i książętam i. Z a co, 
n iety lko , że go w yśm iano, lecz dow iedziono mu, 
że Ind jan ie sam i zażartow ali z niego.

ObrażoDa dum a rep o rte ra , chc ia ła  się zemścić 
na tych bronzow ych s ta tu ach , przeznaczonych 
p rędzej do dekorac ji naszych  przedsien i —  i ze­
mściła:

Zm ieniw szy fizjonom ię, zbliżył się do nich, a 
zastaw szy bezczynnym i ja k  zw ykle, zaw oła ł pio­
runu jącym  głosem :

— „Jak o , nic n ie  robicie?! za raz  mi do p ra ­
cy, bo inaczej każę was w trącić  do kozy!.

Z naczenia słow nie rozum ieli, lecz zrozum ieli 
to n , i w te j chw ili zabra li się z nadzw yczajną
szybkością  do pracy. Lecz w net, jeden  z Ind jan
dom yślił się zem sty— sk in ą ł na tow arzysza— i rę ­
ce opadły ...

Od tej chw ili, s to ją  niem i, g łusi i bezczynni na 
w szystko, i w szystkich.

W ielką ciekaw ością w ystaw y, je s t  oddział, zw a­
ny „une des N ations", gdzie są  zgrom adzone ko­
stium y różnych nardow ości i epok. J e s t myśl 
ta k że  zaprow adzen ia przed  każdym  z tych  od
działów , re s ta u ra c ji, odpow iadających gustom  re ­
p rezen tow anych  narodów , ażeby w iedzieć, że nie­
tylko k lim atyczność, lecz pokarm y w pływ ać mo­
gą wielce n a  odrębność, raasow ość na ludach.

M amy ta k że  dom ek a teńsk i z czasów P eryk le- 
sa, zbudow any wedle planów p. B e rn a rd ’a, a r ­
ch itek ta  jen jalnych pomysłów.

Dom ten  przypom ina nam  b ardzo  domy pom- 
pejań sk ie—m ożna go naw et wziąSć zadom , p rze ­
niesiony z Pom pei. S ta tu a  P allas  A teńskie j,

T rz ą s ł nią: g łow a je j opad ła  w ty ł: zaśm iała 
się s trasz liw ie , i rzek ła .

—  T ak, ta k i ju ż  po w szystkiero, ta  n iego­
dziw a kob ie ta  za b iła  ją .

W tedy h rab ia  poczuł, iż  ko lana  u g in a ją  aię 
pod nim —  up ad ł raczej na k rzesło , niżeli u siad ł 
na niem , i w sp a rł na obu rękach  sw oje blade 
oblicze z o s łup ia łem i oczym a, ja k  gdyby w p a try ­
w ał się w p rzeraża jące  zjaw isko.

M inuty wolno sz ły  po sobie w m ilczeniu.
Z egar w ybił d z ies ią tą  i dźw ięk m ło tka  zega­

row ego o p am ię ta ł pu łkow nika . P ow sta ł, o tw o ­
rzy ł d rzw i i K rystyna  w yszła.

—  Panie! — w y jąkną ł Schw artz .
—  Milcz! — p rzerw ał pu łkow nik , rzu ca jąc  

mu p io runu jące  spojrzenie, poczem w yszedł za 
o b łąkaną , k tó ra  w eszła w ciem ną uliczkę.

Szczególniejsza myśl p rzyszła  m u do głow y.
—  W szystko straco n e  — rz e k ł sam  do sie­

bie — z tą  nieszczęśliw ą niem ożna pomówić roz­
sądnie ; ona nie rozum ie, o co ją  zap y tu ją , ale 
ona w idziała  coś: je j in s ty n k t może nam  służyć 
za przew odnika.

Zbyteczna rzecz dodaw ać tu ta j ,  że pan b u r­
m istrz  b y ł zachw ycony podobnem  zakończeniem  
spraw y. Czcigodny s tróż  ustaw  pośpieszył p rze- 
dew szystkiem  zam knąć d rzw i na dwa spusty , a 
n as tępn ie  d a ł sw obodny bieg szlachetnem u obu­
rzen iu  pogw ałconej godności osobistej.

— G rozić tak iem u  człow iekow i, ja k  ja , — za­
w o ła ł— schwycić mię za ko łn ierz ... o! pan ie p u ł­
kow niku, zobaczym y, czy żyjem y w tym  k ra ju  
pod praw em !... J u tro  za raz  w niosę sk a rg ę  d® 
Jego  W ysokości W ielkiego K sięcia, i odm aluję ®u 
sposób postępow ania jego  oficerów... T ak i tak!

(Dokończenie nastąpi.)



p ro tek to rk i m iasta , um ieszczona przed  domem, 
je s t ta  sam a, co w In sty tu c ie .

U nóg s ta tu i są złożone zw ykie ofiary: dzban  
zw ykły pełen  oliwy i chleb św ięcony, ta k  zw any 
„popooon“ zrobiony z m ąk i, m iodu, i z ia rn  ję ­
czmienia.

=  Z G dańska o trzym aliśm y następu jące  s p ra ­
w ozdanie tygodniow e z d. 27 lipca r. b.:

P ow ietrze w ubiegłym  tygodn iu  było u nas 
pogodne i ciep łe i zaczęło  p rzyb ierać stalszy  ch a­
ra k te r , ja k i obecnie koniecznym  je s t  ze względu 
na rozpoczęte zbiory zboża. N ag ła  ta  pom yślna 
zm iana w tem p era tu rze , jakko lw iek  n ie zdoła 
podnieść ju ż  tych pięknych w iosennych nadziei, 
lecz jeszcze w płynie ko rzystn ie  na  jakość  z iarna , 
silnie do tkn ię tego  zb y teczną  wilgocią.

W Anglji w arunki atm osferyczne ciągle sprzy- 
jBjąco dopisyw ały i obecnie dochodzą wiadom ości
0 s ta łe j pięknej pogodzie, k tó ra  stanow czo ju ż  
zapow iada pom yślne rezu lta ty  d la angielskiego 
ro ln ic t /a , a naw et w cześniejszy sp rzę t pszenicy, 
k tó ra  ju ż  ta k  je s t  d o jrz a łą , że z początk iem  p rz y ­
szłego  tygodnia należy spodziew ać się żniwa.

W obec ta k  pom yślnych w iadom ości, ta rg i a n ­
gielsk ie objaw iały  m ocniejsze usposobienie. Po­
siadacze zaś żądali daw ne pełne  ceny w sk u t' k 
znacznego popytu  d la  kou tynen tu , a  głów nie dla 
F ran c ji, k tó ra  ob jaw iła  naw et silny  popy t na 
p łynące ładunk i pszenicy. M ałe przytein  dowozy 
krajow ej pszenicy i n ieznaczna ilość p łynących 
n iesprzedanych tran spo rtów  do portów  angielskich, 
sk łon iły  m łyuarzów  angielsk ich  do pow iększenia 
zapasów  swych po cenach stosunkow o nizkich 
Pod tym  to  wpływ em  ceny zd o ła ły  się podnieść 
m ianow icie o 6 M. — 1 S, p. kw., z a  zag ran iczną
1 o 1 S. za krajow ą.

Inaczej b rzm ią  wiadom ości, o trzym yw ane z F ra n ­
cji, gdzie deszcze były  bardzo  obfite i dopiero 
od dni k ilku  u sta ły ; nadzieje p rze to  na pom yślne 
zbiory  się zm ieniły  i pow szechnie spodziew ają 
się średn ich  zaledw ie u rodzajów .

P rzeb ieg  targów  zagran icznych  w ubiegłym  ty 
godniu był następu jący :

Londyn w pon iedziałek  b y ł ospałym , we ś rodę  
w zm ocnił się p rzy  znacznym  obrocie; jednakże  
ceny nie zdo ła ły  je szcze  przekroczyć g ran icy , za 
norm ę n iejako  d la nas będącej, po za k tó rą  wy- 
wozowcy tu te js i są  w s tan ie  w spółzaw odniczyć 
na ta rgach  angielskich z o fertam i k rajow em i i 
rossyjsk iem i, o wiele niższe ceny obecnie przed­
s taw iającem u Dowozy obcej p rzen icy  w ynosiły 
tam że p rzesz ło  50 ,000 kw. w sto sunku  do 103,000 
kw. poprzedniego tygodnia. T a rg  w torkow y w L i- 
w erpoolu m ia ł s ta łe  usposobienie, H ull zaś noto­
w ał za  k ra jo w ą  w yższe, za zag ran iczną  s ta łe  ceny.

W iadomości o u rodzajach  w A m eryce zda ją  się 
być przedw czesne i nie są tak  pom yślne, skoro 
N ow y-Jork  objaw ia zw yżkow ą tendencję . T argi 
francuzk ie  no tow ały  m ocne usposobienie przy  
lepszych cenach. B elgja ob jaw iała  wpraw dzie 
m ocne usposobienie, lecz p rz y  nieznacznym  o b ro ­
cie, w H ollandji zaś kupow ano tylko pszenicę po 
cenach obniżonych. P o łudniow e Niemcy bez o- 
b ro tu , podobnież ja k  i A ustro -W ęgry . B erlin  
z początku  chw iejny, ku  końcow i tygodnia wzmo 
cn ił się na pszenicę; lecz żyto obniżyło  się o pa­
rę  m arek  na tonnie.

T a rg  nasz b y ł w ubiegłym  tygodniu  mocnym 
na pszenicę, jakkolw iek wywozowcy nasi n ie  zn a ­
leźli sposobuości zbycia takow ej na ta re a c h  an­
g ie lsk ich , zdołali je d n ak  ko rzystn ie  sp rzedać  w in ­
nych m iejscow ościach k o n ty n e n tu . O becne do­
wozy nie p rzed s taw ia ją  obfitego w yboru i głów nie 
był tenże  ograniczonym  w gatunkach  jasnych  i 
W yborowych. P osiadacze zdo ła li przytein  osią 
Rnąć pe łne  zeszło tygodniow e ceny ze zw yżką 4 
M. p. tonnę na poszukiw anych ga tunkach  na wywóz.

Ż y to  tylko cięższego gatunku  znajdow ało  chęć 
kupna na wywóz; g a tu n k i polskie z w ązkiem  z ia r­
nem tru d n e  do zbycia.

Rzepik zimowy poszukiw anym  b y ł przy  lep ­
szych cenach na wywóz, w suchym  i do jrzałym  
gatunku .

P łacono: za wagi hol. fun. 2000 f. cel. za pud ros.

P sz . ro s. szkl. 1 2 5 — 127 188 1.42
Psz. ros. b ia łej 121 201 1.52
Z y ta  krajow ego i

dolno-polsk. fun. 122— 123 121J 92
Żyta polskiego f. 117 106 80
Ż y ta  ros. funt- 114 106 80
Jęcz . pols. s tęch ł. 106 115 86
Jęcz . rossyjs. 100 106 80
G rochu na paszę . . . 130 98
R zepaku  zimowego suchego 276— 280 2 .0 8 - 2 .1 2

„ m niej suchego 2 7 0 - 2 7 5 2 .04— 2.08
„  rossyjsk iego  . . 272 - 2 8 1 2 .0 6 - 2 .1 3

B anknoty  rossyjskie za rs 100— M arek  217.25

Aleksander Makowski i S-ka.

m ar. p ru s . 
180

Rs.
1.3

Przegląd  polityczny.
Dzipó 30  b. m. b y ł bardzo  ważny d la  rzeszy  

niem ieckiej. N a ca łym  obszarze  ziem , noszących 
nazwę Zjednoczonych N iem uc, odbyw ały sig wy 
bory do sejm u niem ieckiego, rozw iązanego przed 
paru  m iesiącam i. R ez u lta t wyborów dzisiejszych 
może być decydujący  d la  dalszego ukszta łtow an ia  
się w ew nętrznej po lityki n iem ieckiej. Co tam  
rozeg ra ło  się, to zw rot na w szystkich łanach  ży­
cia publicznego, lub  te ż  racjonalny  rozwój dalszy 
tego, co do tąd  było . K w estja praw w yjątkow ych 
przeciw  dem okratom  socjalnym , stanow i ju ż  tylko 
ro lę  d ru g o rzęd n ą  i praw am i tem i, s tro n n ic tw a  i- 
g ra ją  ja k  p iłką , o d rzuca jąc  je sobie w zajem nie; 
chociaż bowiem konserw atyści c iąg le  k rzyczą , że 
trzeb a  szko łę  zam knąć,“  to każdy nieuprzedzony 
obserw ato r dostrzeże, iż chcą zam knąć nietyiko 
„ szk o łę“ , ale w szystkie in s ty tucje  libera lne , nie 
m ającego z n ią  żadnego  zw iązku. Ma się ro zu ­
mieć, iż n ie  sam e Niem cy, ali? i c a ła  E u ro p a  
zw raca jakna jżyw szą  uw agę na  to , co dzień  w y­
borów  d la  Niem iec p rzyniesie.

Jeżeli w torek  dla Niem iec, do ś roda  b y ła  wa­
żnym dniem  dla A nglji. W obu bow iem  izbach 
p arlam en tu  angielsk iego rozpoczęła się dyskussja  
n ad  tra k ta ta m i berlińskim  i k o n s tan ty n o p o litań ­
skim . P ierw szego zapew ne anglicy nie będą zby t 
atakow ali. Tem  goręcej za to  u d e rzą  n iek tó rzy  
deputow ani przeciw  konw encji czerw cow ej z T u r 
cją. P om ija jąc  ju ż  s tro n ę  finansow ą, opozycja 
chce g łów nie k ry tykow ać to , że ca ły  u k ła d  z P or- 
tą  za w arty  zosta ł po ta jem nie . Zapew ne, dziwnem 
się to  w ydaje, że parlam en t, do k to rego  rząd  
odw ołuje się  w lada d robnostce , k tó rego  prosi o 
za tw ierdzen ie  w ydatku  na  p ió ra i a tra m e n t 
w pierw szem  lepszetn b iurze, że pa rlam en t, po­
w tarzam y, nie wie nic o tem , gdy rząd  pocichu- 
teń k u  zaw iera ważny tr a k ta t  polityczny z innem  
m ocarstw em .

,,M ootagsrevue“  og ła sza  ro zk az  w ojskowy do 
korpusu  fe ldeechm istrza F ilipow icza, w k tórym  
je s t pow iedziane: C esarz w zgodzie z w szystkie- 
m i z w szystkiem i wielkiem i m ocarstw am i E uropy  
i z zezw oleniem  P orty , postanow ił n ieu leczalnem u 
stanow i w k ra jach  sąsiednich  przez zajęcie Bośnji 
i H ercogow iny, o stateczn ie koniec położyć. Nie 
chęć zaborów , ty lko  konieczne s ta ra n ie  o dobro 
w łasne n akazu je  nam  przejść  g ran ice . W asze 
chę tne  posłuszeństw o  rozkazom  cesarza, wasza 
w zorow a karność, d a ją  mi pew ną ręko jm ię  d o ­
trzym an ia  obietnicy, dane j w p rok lam acji do m ie­
szkańców  B ośnji i H ercogow iny. N astępn ie  F ili­
powicz p ow tarza , że nie prow adzi w ojska do po­
chodu zw ycięzkiego, ty lko  do ciężkiej p racy , i u- 
sk u teczn ia  to  w spraw ie cyw ilizacji i ludzkości.

P sz . ja re j f. 126 
P sz . jasnokolorow ej 

chudej . . fun . 116/7  1 7 2 - 1 8 3  1 .3 0 -1 .3 8
Psz. p s tre j fun. 128 195 1.48
P sz .p stre j lepszej 121/9 2 0 0 — 204 1.51— 1.53
Psz. w ysoko p s tre j 129/30 214 1.62
Psz . ros. czer. 1 2 0 - 1 2 4  1 7 0 - 1 7 6  1 .2 9 - 1 .3 3

S Z A R A D A .

Pierwsze w skazuje, trzecia z  pierwszą grzeje; 
Drugiego z pierwszym  znajdziesz niem al 
Wszystko na p iersiach  tych mężów ja śn ie je , 
K tórzy niedaw no, z pobratym czym  ludem, 
Czy w alcząc w bo ju , czy służąc w urzędzie, 
Czy lecząc rannych , n iestrw ożen i trudem , 

Równie bezżenni, jako i z żonam i, 
Do śm ierci będą kaw aleram i.

Znaczenie szarady, pom ieszczonej w At 59-tym  

W y-sta-w a.

STA CJA  M ETEOROLOGICZNA W K ALISZU. 
G odzina 8 rano.
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Ś redniej tem perat. +  12« 757
o
C

Punktu rosy 4 -  6,2 -O ^ N
c Różnica 5,8 s

Q H ygrom etr 63 % Ph
O

Q

Średniej tem perat. 4 -12 ,5° 751 . fc*. ta

ci Punktu rosy + 1 0 s  a 3
C Różnica 2,5

U H ygrom etr 83% *  C- N Q

O g ł o s z e n i a .
Z A P O W I E D Z .

P odaje  się niniejszem  do publicznej w iadom o­
ści, że A ntoni M ichalski, dzierżaw ca dóbr w K ro ­
wi cacb, syn  zm arłego  w S zczytn ikach  w łaściciela ■ 
dóbr F ilipa i Ju lji z K ośnieckich m ałż. M ichał- / 
skich, z panną M ichaliną P rzy s tań sk ą  z P o z n a -/ 
nia, có rką  zm arłych  M aksym iljana i Tekli m a ł­
żonków P rzystańsk ich , chcą w stąpić w s tau  m a ł­
żeński. K toby m iał cokolwiek do za rzucen ia  po- : 
w yższemu zw iązkow i, raczy  się zgłosić lub  o 
p rzeszkodach  donieść m iejscow em u urzędnikow i 
s tanu . P oznań  dn ia  31 lipca 1878 r. 335

W “ Ostrzeżenie.
P ostanow ieniem  osta tecznych  syndyków upadłej 

m assy Dom u H andlow ego pod firm ą „ Jab łkow sk i, 
R adoliński, S kupieński i S p ó łk a“ w K aliszu  z dnia 

13/25 lipca r. b., po low anie na  w szelką 
zw ierzynę w dobrach  w spólnika firm o­
wego ś. p. R . R adolińskiego w r. b. 

zam kniętem  zosta ło . P odaję  za ten i do w iadom o­
ści, że za rząd  ekonom iczny dóbr Żelazkow a, P ią- 
tek -m ały , Ż ernik i i W ygauki, ściśle postanow ie­
nia tego p rzestrzegać będzie.

K alisz dn ia 18/30  lipca 1878 r.
J ó z e f  K ryń sk i 

332-3-1  S yndyk-A dm in istra to r.

Telegram y.

Wiedeń, 30 lipca. „P o l. C o rr.“  o trzym uje  w ia­
domość z K onstan tynopo la, że s u łta n  ra ty fiko ­
w ał w czoraj t r a k ta t  berliński.

Co do spraw y g reck iej, P o rta  zam ierza  w ystó- 
sow ać do m ocarstw  m em orandum .

„P re sse “  donosi: A rc; książę J a n  S alva to r p ie rw ­
szy w stąp ił na te rry to rju m  bośniackie i z a tk n ą ł 
na tychm iast flagę austry jack ą ; ak tow i tem u to ­
w arzyszyły  okrzyk i „h u ra ‘: w ydane przez arm ję. 
A rcyksiąże o te j uroczystej scenie te leg rafow ał 
natychm iast do cesarza.

Konstantynopol, 29 lipca. N a w czoraj postano­
wiony był przez T urc ję  dzień ew akuacji W arny .

B r o i . 30 lipca. G łówny ko rpus  pod do » ódz 
tw em  Filipowicza ju t ro  dopiero  w yruszy z B rodu. 
O pór do tąd  staw iany nie był.

U zyskaw szy pozw olenie W-go D yrek to ra  G im na­
zjum  K aliskiego, zaw iadam iam  szan . Rodziców i 

O piekunów , iż mam zam iar

przyjąć 2-ch uczniów na stancję
zapew niając im rodzic ie lską  opiekę i u trzym auie 
p rzyzw oite.

P rócz  tego  na każde rodziców  żądanie, 
L ekcje  na sk rzypcach  i fo rtep ian ie .

J . M aliń sk i,
nauczyciel m uzyki w K aliszu , ulica B a-

331-3-1 b ina , dom P rzechackiego.

Zaw iadam iam  niniejszem  Szanow nych Rodziców , 
iż z upow ażnienia W ładzy Szkolnej w tym  roku , 

ja k  la t  porzedn ich , p rzy jm u ję

na stancję uczniów
szkół, zapew niając przytem  w szelką możliwą opie­
kę- W . Lutom ski,
334-2-1 dom  P echa, u lica W rocław ska,

naprzeciw  b. ho te lu  Polskiego.
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IIROIDZICCLMII
W  bieżącem  półroczu, to  jes*. od kursu szkolnego 
p rzyjm uję w  Ostrowic w  ilouni P ata  
■liczka 1 Et. na s ta n c ji  studentów, za
pew nia jąc nadzór, ko rrep e ty c jg  i w szelką pomoc 
w gim nazjalnym  ku rs ie , s ta łego  w domu, wykwa 
lifikow anego nauczycie la , najtrosk liw szą opiekę, 
lekcje  francuzkiego i polskiego języka, także for 
te p jau . O rych ło  zam ów ienia uprasza

D . P arczew sk a .

X j .  s z l t j m p e r
KRAW IEC MĘZKI

'p r z y b y ł  na s ta łe  mieszkaDie'*®®5̂ ^ »  
do tu te jszego  m iasta , p rzy jm u jąc  w szelkie robo ty  
w zak re s  jego wchodzące. P olecając się ła sk a ­
wym względom szao. publiczności, mam zaszczyt 
nadm ienić, iż  s ta ran iem  mojem  będzie wykonać 
rob o ty  w najkró tszym  czasie z w szelką akura too- 
ćc ią  i pod ług  najnow szej mody. Ceny przystępne. 
M ieszkam  przy  ulicy W rocław skiej w dom u pana 
S tange obok księgarn i p. F in g e rh u ta . 330-2-1

Poszuku je się  do nabycia

200 młodych owiec
zda tnych  do chowu, pokry tych  średn ioc ienką w eł­
ną . U prasza się o p rzesłan ie  w szelkich listów 
pod ad resem  p . M eissnera Rządcy w O rzeszkow ie 
pod U niejowem . 336-2  1

Niżej podp isany  ma honor zaw ia- 
w iadom ić Szanow nych Rodziców i 

O piekunów  uczącej sig m łodzieży, że

z a p i s  u c z n i ó w  d o  S z k o ł y  
R e a l n e j  w  K a l i s z u ,

na rok  następny  1878/9, będzie o tw arty  dnia 1 9  
s i e r p n i a  r. b. w pon iedziałek  o godzin ie  10 
i  skończony 24-go tegoż m iesiąca; poczem nastą,- 
p ią  egzatnina dodatkow e. L ekcje rozpoczną się 
31 sierpn ia.

A żeby u ła U ić  w stęp do g im nuzjum  filologicz­
nego tym  z uczniów  k lass niższych Szko ły  R ea l­
nej, k tó rzy  okażą chęć do tego, będzie im wy­
k ład an y  język  łac iń sk i na rok  przyszły  w godzi­
n ac h  po zaplanow ych.

K alisz d. 8 lipca 1878 r.

Edward P a w ło w icz
2 88 -5 -3  P rzełożony  Szkoły R ealnej w K aliszu.

| Stancja dla uczni
w m. p. Koninie.

Pom oc w naukach ; konw ersacja w ję ­
zykach: n iem ieckim  i francuzk im , mu­
zyka i dozór pedagogiczuy. O wa­
ru nkach  dow iedzieć się m ożna u 
miejscowego nauczyciela p. B ietoń- 
skiego do 8 s ierpn ia , a później u p. r 
K olka w K oninie w rynku . 297-3  3 *

w

Z aw iadam iam  Szanow ną Publiczność, a  mój

Zaldad Introligatorski
L dotąd  w dom u p. P uchalsk iego  

rynku  istn ie jący , od du ia 15 
J lip ca  r .  b. przen iesiony  zosta ł 

do dom u p. B laucw ern  J\S 314 przy  ulicy Pisko- 
rzew skiej. P rzy jm u je  w szelkie o bsta lunk i w z a ­
k re s  in tro lig a to rs tw a  w chodzące i s ta ran iem  mo- 
jem  je s t  wykonać takow e a k u ra tn ie  i po cenach 
um iarkow anych. .

1 KAKLSBADZKA 
|  W
1 I I I M U I I  WODAMI IARŁSBADZKIKH ,
|  z 1878 roku. I
|  Przesyłka rozpoczęła się w  pierwszych dniach Marca. j |

IKarlsbadzka sól szprudlowa§
I dla wzmocnienia skutków mającej pic się wody. Ł O I  g

^  W e flakonach po 125 gram ów , 250 gram ów , i 500  gram ów . Ili
W zabezpieczeniu  od naśladow nictw a, flakony opatrzone m ark ą  och ronną (herbem  m iasta

K arlsb ad u ) i firm ą. i p
P rz e sy łk ą  wód m ineralnych  i  barlsbadzk ie j soli szprudlow ej za jm uje  się ¿&

E k s p e d y c j a  w ó d  m i n e r a l n y c h  k a r l s b a d z k i c h  f i
Loebla Schottlaendera w Karlsbadzie, i

S k ład y  głów ne i częściowe we w szystkich hand lach  wód m ineralnych , w ap tekach  
i m a terjaln iach .

Z am orskie sk łady  po w szystk ich  w iększych m iastach  ca łego  św iata . 307 -3  3g

Dla wygody Sz. Publiczności,
są próby obić obecnie na skia 

dzie będących, do p rzejrzenia  w dystry­
bucji p. LANDEGO, w  dom u p. Eigora 
w Rynku. 312-0-5

Młoda osoba niemka, mówiąca 
doskonale po francuzku,

opatrzona dobrem i św iadectw am i, życzy sob ie 
p rzy jąć  m iejsce do dzieci na wsi, od 1 p aźd z ie r­
n ika r. b- B lU szą wiadom ość pow ziąść m ożna 
w d ru k a rn i p . H indem itha . 322-3-3

W boru Cekowskim, przy samej
S Z O S S lC  oc^ ' wa się coddziennie sp rzedaż

DRZEW A
budulcow ego i  m a terja łów  drzew nych w różnych 
rozm iarach , w najlepszym  g a tunku , o raz  drzew a 
opałow ego  suchego n a  m iarę  d u żą  cżyli reńską, 
po cenach um iarkow anych. Jak o  zaś  najtańszy  
m a te r ja ł opałow y zalecają się tam że siągi pień- 
kowe po rs. 2  k. 70  za sążeń  pó łkub iczny  dużej 
m iary . 333 8-1

Dziś,
| w Sobotę 

i Nie­
dzielę

w  ogródka W a r­
szaw skim  p rzy  
ulicy Jdzefinej

towarzystwa szansonetek, bałe- 
tnic i sztuk akrobatycznych

E .  Ł n b e r s w e l l e r a
(zw anego L averiell) 

ze w spółudzia łem  o rk ie s try  5-go H uzarsk iego  pu łku .

YV Poniedziałek benefis 
panny Joanny Lavericl z zupeł­
nie nowym programem.

P oczątek  o godzin ie 8  .j w ieczorem. W ejście  
kop. 15 od osoby. N um erow ano kop. 85 . D zieci 
kop. 10. 338

326-3-2 J .  G o l d b l u m .

K alendarz astronom iczny k a lisk i.
, d n i e S i  o ii c a 

W schód i Zachód
D
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2 S ierpnia Piętek
3 „  Sobota
4 „  N iedziela
5 „ Poniedziałek
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R ed ak to r, Teodor Esse. —  W  d ru k a rn i W ydaw cy, W . H in d em ith a . —  Aoano.icao qeH3ypoto, 21 u d m  1878


